
Ni 10. Niedziela—20 Stycznia (1 Lutego) 1885 roku. Rok II.
Prenumerata

w Radomiu
Rocznie.................................. rs. 4.
Półrocznie...................................„2.
Kwartalnie............................. „ 1.

odnoszenie do mieszkań miesięcz­
nie kop. 5.

z przesyłką pocztową
Rocznie........................rs 5 kop. —
Półrocznie .... „ 2 „ 50.
Kwartalnie .... „ 1 „ 25. wychodzi w INiedziele i Czwartki rano,

Ojj-Iosasenia
Za 1 wiersz druku lub jego miej­
sce na l-° stronie po . kop. 10.
Na ostatniej za raz po „ 5.
Dwa następne . . „ „ 4.
Dalsze .... „ „ 3.
Nekrologi i rek tamy podwójnie. 
Ogłoszenia oprócz Redakoyi przyjmu­
je Warszawska Agentura Ogłoszeń 
Rejckman i Frendler. Senatorska 18.

Dnia 1 Lutego ś. Ignacego.
„ 2 „ ś. Oczyszczenie N. M. P.
„ 3 „ ś. Błażeja.
„ 4 „ śś. Ansgar. i Andrzeja.

REDAKCYA i ADM1N1 STRACYA
W RADOMIU 

ulica Ijubelska A- 13T.
Rękopismy bez zastrzeżenia nie zwracają się.

Wschód słońca dziś o godzinie 7 minut 44
Zachód „ „ „ 4 „ 45
Długość dnia . . . godzin 9 „ 1
Przybyło „ . . . „ 1 „ 1

Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, Czytelnia P. Czarneckiej, sklepy: P, Dllbelt, P. Winkler, P. Sochańskiego i Księgarnia P. Zucker,

Dentysta M. Goldstein
wykwalifikowany w fakult. med. na Uniwers. Berlińskim i w Aka­
demii med. St.-Petersburgu przez lat kilka codziennie prakty- 
cmie czynny tylko w Specjalnem swoim zawodzie w Poliklinice 

sławnego D-ra Albrechta Prof. Cesarsk. Uniw. w Berlinie.
od 1883 roku mieszka stale w Radomiu w domu W-go Lubońskie- 
go, przyjmuje pacjentów od god. 9—12 i od 2—5. Od 8—9 rano 

biednych bezpłatnie. 100—6—3

Biuro TechniczneM. SONDEBLATO & FINKELSTEIN
w RADOMIU

-------- -------------------
PoBittdu:

ARMATURY do MASZYN, jako to: manometry, vacummetry, wen­
tyle, krany, świstawki parowe, wodowskazy, inżektory, liczebniki, 

pompy parowe i ręczne, pulsometry, smarownice i t. p.
MASZYNY POMOCNICZE: tokarnie, bormaszyny, heblarki, piły 

cyrkularne, gwinciarki i inne.
OKUCIA do drzwi i okien, dzwonki wchodowe i t. p.

C o n y fabryczne,

P*  * I fi, POMPER

(*) Wiszniewski, liistorya literatury poi.

Nie było grodu — nie było wioski, 
By tam nie znano, kto Kochanowski.

Ciernistą drogę Parnasu szlaków 
Słodzi mu miłość i cześć Polaków. 
Choć pełen sławy, lecz serce wieszcza 
W kraj „ideału miłości wzlata, 
Przedmiot wielbiony’ w sercu umieszcza; 
Dziewicze skronie Hanny oplata 
Wieńcem mirtowym,—Już lubą żonę, 
Swą towarzyszkę—domu anioła, 
Strojną w zalety—cnoty koronę, 
Do Czarnolasu z zachwytem woła— 
„A lipa, która stoi wśród dworu 
Wygląda tęskna Hanny z za koru11, 
Chce ją utulić w swe wonne dłonie.

I tam wńódł żywot zdała od świata, 
Szczęśliwy z żoną i w dziatek gronie. 
W prostaczku biednym widział on brata; 
Czeladka miała tkliwego pana, 
Każdy czcząc kochał poetę Jana.
Więc król i pany i przyjaciele 
Chcą go z powrotem widzieć na dworze; 
Ty dla ojczyzny zrobiłeś wiele, 
Teraz senator odpocząć może. 
Lecz próżna duma nim nie kolyszc—

zamieszkały w Radomiu przy ulicy Rwańskiej to domu 
Friedmana,

twlsEiela porady lekarskiej bezpłatnie rano 
o<l ufotlz. 8-ej <io O-ej. 10—7

FRAMCUZKO - WŁOSKIE TOWARZYSTWO KOPALŃ WĘGLA 

w Dąbrowie.
ismi) Eaaawiasw 

-w Radomiu
ul. Nowo-Skaryszewska dom W. Adwokata Bar cza.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż sprzedają 
najlepszy węgiel gruby 9—1

Z dostawą po kop. 90 za korzec I c H 244 fun.
Na miejscu w składzie po kop. ot) )

F. Łuszczkiewicz.
*•

ŚPIBWAKOWi Z OMRWUSU 

w TRZECHSETNĄ ROCZNICĘ JEGO ZGONU
22 Sierp iia 1884 roku, 

przez 

Leolcadję Jordan - Wierusz.

W rodziców domu igrało dziecię — 
Niosąc im szczęście, słodką pociechę. 
Wszystkiem był dla nich Janek na świecie. 
Swoim uśmiechem w rodzinną strzechę 
Niósł złote słonko, róże, bławatki.
Jako roślina , młode pacholę 
Wyrosło wdzięcznie w smukłą topolę, 
Zdobiąc swój umysł, jak lilja w kwiatki.
Strojny w nauki, cnoty, zalety 
Odkrył swym braciom obraz poety.

Pod jego piórem sarmacka mowa 
Stała się miękką; pieściwe słowa, 
Nieużywane w starej polszczyźnie, 
Zajęły miejsce teraz w ojczyźnie, 
A miary wiersza— dlań giętka trzcina— 
Oo swej poezyi, jak pragnie, zgina. 
I kształci pięknie mowę Lechitów, 
W jego-utworach dosięga szczytów.

— Ministeryum oświaty rozesłało okólnik do władz szkol­
nych, nakazujący obchodzić uroczyście rocznicę św. Meto- 
dyusza z zawieszeniem na ten dzień wykładów. Takiż 
okólnik otrzymały i szkoły niemieckie w Petersburgu.

— Pomocnikiem kuratora okręgu naukowego Warszaw­
skiego został p. Sidorskij, naczelnik dyrekcji naukowej 
Warszawskiej.

Wiadomości bieżące.
Koncert orkiestry włościańskiej pod dyrekcją 

p. Namysłowskiego, odbędzie się dziś w sali resursowej.
Hal artyleryjski. Karnawał kwitnie w całej 

pełni, zabawa idzie po zabawie, wszędzie słychać tylko 
o wieczorach tańcujących, których naliczyćby można po parę 
na tydzień. Do świetniejszych zaliczyć można bal, wydany 
w sali resursy przez oficerów artyleryi, kwaterującej w Ra­
domiu, na który zaproszono także wiele osób cywilnych, na 
leżących do innego koła towarzyskiego. Sala przybrana 
w emblematy wojenne, pięknie się przedstawiała, a liczne 
grono dam w gustownych i świetnych tualetach balowych, 
dodawało zabawie uroku. Tańce rozpoczęły się około jede - 
nastej godziny, dwie zaś orkiestry, wojskowa i miejscowa, 
zmieniając się kolejno, nie dopuszczały pauz przydługich; 
przy harmonijnych dźwiękach zapominało się o znużeniu, 
więc też ochocza zabawa przeciągnęła się do późna.

Stan sanitarny. W powiecie Radomskim 
w gminach: Wielogóra, Gzowice, Kozłów i Jedlińsk od Li­
stopada r. z. panuje między dziećmi epidemicznie odra, któ 
ra ma przebieg łagodny; z liczby 185 dzieci zapadłych na 
tą chorobę, zmarło 15. W powiecie Koneckim w gin. 
Dobromierz od zeszłego miesiąca panuje ospa naturalna, 
dotąd zachorowało 48 osób, po większej części dzieci, wy - 
zdrowiało 25, zmarło 8. W zeszłym także miesiącu poja­
wił się tyfus brzuszny we wsi Brzostowie, gm. Unewel, p-tu

Łacinie, chociaż wszechwładnej pani
Nie niesie, ciągłej, pokornej dani,
Lecz śpiewa w swoim w własnym dyalogu —
Pierwszą pieśń taką poświęcił Bogu.

A owe wzniosłe psalmy Dawida,
Które na polski język przełożył,
Już więcej takich pióro nie wydal
On raczej psałterz własny nam stworzył.
Bo oddał słowa, uczucia, myśli,
Jak Chrześcijanizm w duszy nam kreśli.
Tu znowu dzielna „Posłów odprawa"
Z całą powagą przed nami stawa
I zasłużone zbiera wawrzyny;
Zda się tam mówić o Grecyi, Troi;
Wczytaj się dobrze, to ujrzysz czyny,
Jakie spełnili przodkowie twoi: 
Pryjam—to Zygmut gasnący Stary; (*)  
Parys—to August, który swą żonę, 
Te wdzięki, cnoty pięknej Barbary, 
Cenił nad wszystko i nad koronę. 
W myśli ci stanie Bona i Kmita, 
A resztę — łatwo myśl twa doczyta. 
I dalej stwarza, w piśmie ruch budzi, 
Ma naśladowców, szacunek ludzi.

Opoczyńskiego, dotąd zachorowało 20 osób, z tych 
zmarło 7; środki lekarskie odpowiednie zarządzone zostały.

Spółka. Grono techników i kapitalistów war­
szawskich zamierza podobno utworzyć spółkę w celu wybu­
dowania fabryki cukru w Sandomierskiem, gdzie znana ży­
zność gruntów pozwala na największj’ rozwój gospodarstwa 
buraczanego i jedynie brak dobrych koniunikacyj był przy­
czyną, że do tej pory tego rodzaju fabryka w tamtych stro­
nach powstać nie mogła. Projektodawcy chcą rzeczoną cu­
krownię zbudować przez akcye, przy udziale właścicieli wię­
kszej posiadłości w Sandomierskiem.

Korespondent gazety warszawskiej 
zapowiada wielkie zmiany zajść mające w fabrykacyi cukru; 
produkować go będzie mógł domowym sposobem każdy i na 
małych fabrykach, przez co wielkie ucierpieć muszą. Nie­
jednokrotnie czytaliśmy już takie postrachy.

= Największy z bufetów na linii kolei Dąbrowskiej jest 
w Bzinie; składa się z 2-ch salonów, z których drugi bierze 
światło przez dach szklanny z góry. W Bufecie dla klasy 
III w murach urządzono wentylacyę, Bufetj’ w Radomiu, 
Kielcach i Strzemierzycach mają obok buduary dla dam i 
osób nie palących.

Polieyę na stacyach kolei żelaznych oprócz żan­
darmów, pełnić mają jej urzędnicy, oficyaliści i służba niż­
sza. Opieranie się im w wykonywaniu ich obowiązków, po­
ciągać będzie za sobą takie same kary, jakby opieranie żan- 
darmeryi, szyldwachom, lub policyi.

Fgzainiiia z dokładnej znajomości języka Rosyj­
skiego, na drogach żelaznych królestwa polskiego, odbywać 
się będą przed Komitetem na to postanowionym, w obec­
ności Inspektora rządowego kolei w miesiącach: Lutym, 
Kwietniu, Czerwcu i Październiku d. 17-go każdego z tych 
miesięcy.
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Biskup Sufragan Warszawski Rusz 
kiewicz, w dniu 24 b. m. zjechał do Łodzi, dla erygowania 
tam nowej parafii ś-go Krzyża. Dnia 25, po odprawieniu 
w nowym kościele nabożeństwa o godzinie 11 rano, udzielił 
licznie zgromadzonym wiernym Sakramentu Bierzmowania.

Nadchodzący iLuty wcale nie będzie miał 
w sobie księżycowej pełni, jest to osobliwość, która się zda­
rza tylko co lat dziewiętnaście.

illatejko obecnie pracuje nad wielkim obrazem 
apostoła Ś. Metodyusza. Podobno mistrz podał się do dy- 
misyi z obowiązków rektora akademii malarstwa.
= Hołd pruski, obecnie wystawiają w Pradze w Muze­

um Narodowym.
= Wielki obraz bitwa pod Grunwaldem, wystawiony 

w sali towarz. zach. sztuk pięknych, o mało nie uległ znisz­
czeniu przez jakąś niewiadomą nafciarkę, która naftą zlała 
spód obrazu, zapaliła knot bawełniany i uciekła; szczęściem 
student będący wówczas w sali, dostrzegł zamach i w czas 
ogień przygasił.
= Dziczejemy—nie ma na to rady; dotychczas tylko Ka 

frowie i Indyanie stroili się w manele, czyli bransolety, 
obecnie i zniewieściała młodzież Paryża zaprowadza tę mo­
dę między sobą.

Br Weinberg w studyum swojem nad grzybem 
drzewnym, tak wielkie szerzącym spustoszenia w nowocze­
snych, bez ostrożności stawianych budowlach, twierdzi, iż je­
go niszcząca siła tkwi w szczególnej własności pochłaniania 
z drzewa wszelkich części mineralnych, przez co drzewo 
traci swą spójność i przechodzi w stan chubki, próchna. 
Wszelkie antydoty przeciw grzybowi, jako to: kreozot, smo­
ła dziegciowa, siarczan miedzi, chlorek cynku, zabezpieczają 
od niego, ale go nie niszczą; jedynym radykalnym środkiem 
przeciw niemu, jest usunąć drzewo przezeń zajęte, a zastą­
pić zdrowem, smolnem, w porze właściwej ścinanem.

Znakomity fabrykant lokomotyw Borsig 
z Berlina, zakłada olbrzymią fabrykę tychże machin i wa­
gonów w pogranicznym Sosnowcu.

Gazeta Rzemieślnicza wzywa p.p. maj­
strów, właścicieli fabryk i zakładów przemysłowych, poszu­
kujących pracowników, oraz p.p. pracujących, poszukujących 
zajęcia, o nadsyłanie o tem wiadomości do Redakcyi. Wia 
domości te będą ogłaszane wpomienionej gazecie bezpłatnie

Nowe pisano. P. Franciszek Komierowski otrzy­
mał pozwolenie na wydawanie w Warszawie pisma literac­
kiego illustrowanego p t. „Fortuna".

W ministei*yuin  opracowano projekt zbudo­
wania według jednego typu koszar dla wojska za 40 mil. 
rubli. Miasta królestwa polskiego spłacałyby awansowaną 
pożyczkę stopniowo, z funduszów kwaterunkowych.

(*) Frasz. XIII.

Gdy nagle ten przyjaciel, ta gwiazda promienna 
Zgasła i porzuciła wieszcza bez powrotu— 
Zdradnie legł Podlodowski od Turczyna grotu.
I znów przeszłej boleści.otwarły się blizny— 
Ha! więc zemsta dla dziczy za śmierć jego druha, 
Za rabunki, napady i klęski ojczyzny — 
Śpieszy na dwór Stefaiia—król z sercem go słucha: 
„Boleję śmierci brata, wierzysz Batoremu 
Rad ci jestem, że wołasz przeciw Muzułmanów, 
Tak ufają królowi, jak Kochanowskiemu. 
Twe słowa, to pociągną i szlachtę i panów.
Dziś trza walczyć z Turczynem, wiesz o tej potrzebie, 
Liczę na zapał wszystkich, gdy usłyszą ciebie, 
Bo nie tylko, że króla ty .serce posiadasz, 
Ale i ludu sercem, tak jak król ich władasz". 
Przebyte straszne,burze, cierpienia i bóle 
Stanęły w duszy Jana. Usta rozchylone 
Wyszeptały słów kilka miękko, smutnie, czule, 
A policzki pobladły i dziwnie zmienione; 
Niezwyczajny to wyraz był na jego twarzy, 
Który zgaśnie, lecz życiem już się nie rozżarzy. 
Wtóra nagle na oblicze wybiegły purpury....
Padł na ręce królewskie! śmierć straszna nic łudzi, 
Życie pękło ;*) duch wzniósł się z anielskimi chóry, 

(*) Syrokomla, liistorya liter, pols.

Rosy a Europejska ma ogólnego obszaru 
w cyfrze okrągłej 39 milionów wiorst kwadratowych. Z ca­
łego obszaru 26% jest pod pługiem: łąk 15%, nieużytków 
19%, pod lasami 40%
= W ostatnim numerze, Kraj, odpowiadając na liczne 

zaczepki i obrzucanie błotem nas polaków przez gazety Nie

On—kochał niwy, lasy i ciszę
I lipę, której listki pieszczone
Jego poezyą. Gdy jakiś lichy
Poeta spoczął pod jej konary
I czytał prace, to jak zmrożone
Listki opadły, jakby jęk cichy (*)
Ozwał się w koło „To nie druh stary"!
I on to wszystko miałby porzucić!
I lutnię? Czasem, jak pan tu wrócić?
„Nie chcę, rzeki, senatorstwą, co mi przyjdzie z tego, 
Ze bogaty kasztelan zje Kochanowskiego11!
Ijął dalej pracować. Grzmiały słowa wieszcze;
W jednych cicho łzy płyną—znów uśmiech na twarzy; 
Jak tchnieniem wiosny mysią tu piękną się pieszczę, 
Lub też tęsknem dumaniem nas poi i darzy.
A tam się wznosi serce i dusza do Boga—
Dalej ku swoim braciom—to w rodzinne strony;
Tu wytknięta właściwie filozofii droga;
Nagle żarcik przerywa, tak poważne tony, 
A wszędzie zacne serce, takaż świeci dusza, 
Swem uczuciem cię przejmie i do głębi wzrusza, 
Bo odgadniesz tam myśli zacnego człowieka, 
Co wzniosłe—to ukochał, od złego ucieka. 

mieckie, i w ślad za niemi idące niektóre Rosyjskie, bardzo 
słuszną robi uwagę, że jeśli my polacy zeszliśmy już do te­
go stopnia nicości moralnej i upadku, jak piszą, poco się 
tyle zajmować nami i czernić napróżno papier.

„Źyzń“ nowa gazeta rosyjska za program swój 
podaje dosyć oryginalne wyznanie wiary.

Nie pojmujemy, pisze, 
Światła bez Boga, 
Człowieka bez duszy, 
Państwa bez władzy, 
Władzy bez prawa, 
Prawa bez posłuszeństwa, 
Obywateli bez praw, które je­

den tylko Sąd odjąć może, 
Pracy bez chleba,

Cerkwi bez szkoły, 
Nauki bez swobody, 
Swobody bez granic, 
Zlej woli bez kary, 
Sądu bez łaski, 
Silnego bez obowiązków, 
Słabego bez prawa do opie­

ki publicznej,
Chleba bez pracy,

Straż Ogniowa Ochotnicza 
w Radomiu.

(Dokończenie.)
W razie śmierci członka czynnego, zapisanego do części 
1-ej, lub 2-ej, Straż Ogniowa, jeżeli na to zezwoli władza, 
występuje na pogrzeb uroczyście w całym składzie, lub tyl­
ko jeden oddział współtowarzyszów nieboszczyka; nawet 
koszta pogrzebowe wrazie potrzeby ponosi Towarzystwo. 
Nadto zapisani do pierwszej i drugiej części, lub ich rodzi­
ny, pobierają wsparcia z funduszów Towarzystwa, na ten 
cel przeznaczonych.

Skromność tych zacnych naszych obrońców, których 
imiona zapisane są w złotej księdze, pozbawia nas możności 
podania ich imion czytelnikom naszym, mamy jednak na­
dzieję zrobienia tego przy innej okazyi, gdyż wątpimy, żeby 
ludzie odważni byli upartymi.

To są fakty spełnione, strona prawa tego cennego dla 
Radomia medalu, zobaczymy, jak wygląda strona lewa, któ­
ra niestety, nie jest tak świetną.

Dotychczas tabor Straży mieści się w Magistracie, 
w miejscu zupełnie niedogodnem tak pod względem obszer- 
ności szopy i ciasnego podwórka, które nieraz zawalone by­
wa furami z defraudowanem drzewem, mięsem, lub jaką 
własnością Magistratu, jak i pod względem przystępu do 
tej szopy przez brak wyjazdu, gdyż tylko cudem unika się 
wypadków przy wyprowadzaniu na pożar narzędzi, gdy stra­
żacy się licznie zgromadzają i niema czasu do stracenia. 
Oprócz tego Rada Towarzystwa Straży zmuszoną jest naj­
mować w domu p. Dutowa wozownie na skład swoich na­
rzędzi, niemogącycb się zmieścić w szopie Magistrackiej, co 
oprócz kosztów jest bardzo niedogodnem przez takie roz - 
dwojenie. Czas by był wielki, aby poważnie pomyślano 
o pomieszczeniu straży i nie medytując nad kierunkiem 
miasta, lub estetycznością miejsca, zdecydowano się na wy­
budowanie tak niezbędnego budynku.

Drugą kwestyą jest niepopierany gdzie należy, a raz 
już wnoszony przez b. członka honorowego p. Lutostań-

„Pierwszy wdarł się na skałę pięknej Kąlliopy,
Gdzie dotychmiast nie było śladu polskiej stopy.“

Nagle na jasne nieba piewcy z Czarnolasu
Wszczęły bić wściekłe gromy, jęły szaleć burze;
Śmierć straszna, bezlitośna wśród życia przedwczasu 
Zabrała dziecię wieszcza.

Znów on sadził róże
Na drugiej już mogiłce.....

Ledwie łza otarta,
Ledwie w sercu rodziców przygasły żałoby
Gdy, o zgrozo, znów nowa ofiara wydarta!
Trzy dziecinne stanęły w Czarnolesiu groby!
Kto pojmie smutek ojca i boleść poety,
Gdy swe dziatki oddawał do czarnej mogiły,
1 widok biednej matki znękanej kobiety
Co tęskniąc pragnie śmierci.

To nad ludzkie siły....
Trudno opisać rozpacz! Chyba w łzach niedoli,
Które spłyną po licach maczać zimne pióro,
Możeby wyśpiewało, jak to serce boli,
Możeby wyśpiewało, jak w duszy ponuro!
Lecz ja czerpię obrazy z przeszłości marzenia;
Jako człowiek odczuwam boleść i cierpienia, 
Więc już wrócę do wieszcza i do jego domu. 

skiego projekt Towarzystw, aby z głównymi obowiązkami 
straży ogniowej, na wzór, w części Warszawy, Kielc i innych 
miast, połączyć obowiązek nocnego stróżowania miasta, 
oczyszczania placów miejskich, polewania ulic w czasie let­
nich upałów, co wszystko straż ogniowa podejmuje się usku 
tecznić przy pomocy 16-tu stałych stróżów; licząc zaś na 
każdego stróża po rubli 144 rocznic, wydatek na tak ważne 
dla miasta dogodności wyniesie rs.2304, nadto Stróże oprócz 
zwykłej pomocy policyi, obsługiwaliby narzędzia ogniowe, 
alarmowali straż w czasie pożarów za pomocą trąbek sygna­
łowych i dzwonków.

Mniej jak 16-tu Stróży być nie może, bo miasto po­
dzielone jest na cztery rewiry, a w każdym zawsze być mu­
si po dwóch na zmianę, gdyż całonocna czujność nie zawsze 
Jest pewną i zmusza czuwającego do sennych odpoczynków 
w zacisznych miejscach, pojedynczy zaś stróż nie przedsta­
wia bezpieczeństwa w razie aresztowania złodzieja, który 
z jednym zawsze sobie da radę.

Kapitał rs. 2304 jakiego wymaga straż za swoje czyn­
ności, nie przedstawia się tak znacznym, jeżeli przyjmiemy 
w rachunek dzisiejsze koszta, jakie miasto ponosi na stró­
żów i oczyszczanie placów rządowych. Kasa miejska wy­
znacza podobno corocznie na ten cel rs. 450, a obywatele 
najmując codziennie po 12-tu nocnych stróżów, lub płacąc 
za to swoim stałym, najmniej po kop. 30 przecięciowo za 
noc, wydają rocznie rs. 1314, co wzięte razem z rozchodem 
na place, wyniesie rs 1764, zatem zwiększy się koszt tylko 
o rubli sr. 540, który niezawodnie z chęcią przyjmą obywa­
tele miasta i kupcy, aby się tylko zwolnić od kłopotliwego 
obowiązku szukania najemników, lub pozbawiania się do­
mowych stróżów na noc całą a naturalnie dzień następny na 
ich wyspanie się.

Ponieważ najpierwszym zadaniem ochotników jest ra­
towanie mieszkańców Radomia i ich własności w czasie po­
żarów, a konie odgrywają wtenczas najważniejszą rolę, jeże­
li sikawki i beczki będą natychmiast dowiezione, więc Rada 
mimo szczupłych funduszów i niewyraźnego swego budżetu, 
postanowiła kupić na własność parę koni, aby w chwili 
alarmu, kiedy dorożkarze nasi chowają się, aby się uwolnić 
od konnej służby przy straży, a wiele osób prywatnych bar­
dzo niechętnie konie wysyła, przedewszystkiem pospieszyć 
z najpotrzebniejszemi narzędziami. Ta jedna para koni nie 
wystarczy dla samego ognia, a cóż dopiero mówić o polewa­
niu ulic—ale jeżeli kwestya Stróży zostanie powierzoną stra 
ży, w takim razie Towarzystwo skłonne jest zaprowadzić 
u siebie jeszcze dwie pary koni, a wtenczas z pożytkiem dla 
miasta wszystkiemu podoła i mieszkańcy mogą liczyć na po­
rządek i czystość w mieście, bezpieczeństwo w nocy i szybki 
ratunek w czasie pożarów.

Prawie wszystkie straże, oprócz Radomskiej, łącząc 
pożyteczne z przyjemnem, zaprowadziły u siebie strażackie 
orkiestry; wpływ muzyki na umysły i serce ludzkie jest już 
dowiedzionym, teinbardziej w takich jak straż Ogniowa sto­
warzyszeniach, uczciwa rozrywka, wspólna praca, często gę ■ 
sto jaki koncercik, zapełnią nie jednę chwilę spoczynku na-

Tam w rodzinie, jest małe dziewczątko Urszula,
Światem była rodziców wśród żałoby gromu, 
A jej widok ich cieszy, zarazem rozczula.
„Lecz czemuż ona blada ? Róży pączek płonie,
A dziewczynka mi więdnie w pierwszej życia wiośnie; 
Ani jej do piosenki dzisiaj nie nakłonię;
Dawniej ją ułożywszy, śpiewała radośnie. 
Niezbadany w wyrokach". Błagał Kochanowski, 
„Zostaw mi na pociechę jedyne me dziecię,— 
Jeśli ona ma umrzeć, zmień wyrok swój boski, 
Bo zostanę ja tęskny, najnędzniejszym w święcie". 
Kląkł przy łóżeczku, kędy słaba złotowłosa, 
Złożył całus na licach—spotkał zimno głazu 
„Wstań! O wstań! Wstań! Umarła"!....

Jęk wzleciał w niebiosa
Wzrok' się nie mógł oderwać od tego obrazu.
„Moja wdzięczna Urszulo, bogdaj ty nie była, 
Albo nie umierała, lub się nie rodziła.
Tyś powinna płakać na ojcowskim grobie
Bóg zrządził, że ja nędzny dziś płaczę po tobie.
Nie wstrzymał tego ciosu i dziecię jedyne 
Zabrał mi bez litości, nie zmienił rozkazu!
O—jam grzeszny—zgrzeszyłem przez nie jedną winę, 
Lecz czuciebym obudził nawet w sercu z głazu, 
A On! .. Oni...

szym dzielnym strażakom. Ale jest także mała przeszkoda, 
brak pieniędzy na instrumenty, a jeżeli śpiewać darmo, to 
tembardziej grać bez trąb i fletów boli gardło —ale o tem 
potem, bo odrazu za wiele.

Prawdziwą piętą Achillesa naszej straży ogniowej jest 
ciągły brak wody w studniach miejskich, a raczej niemo­
żność dobycia tej wody, bo nowe studnie miejskie psują się 
i wymagają ciągłej reperacyi; toż samo ma miejsce w studni 
w rynku przez zagrodzenie jednej z dwóch pomp i utru­
dnienie podjazdu W razie pożaru, nawet z rzeki wody nie 
będzie, gdyż ta w zimie ciągle zamarznięta.

Sandomierz w Styczniu 1885 roku.
Ubiegły 1884 rok dla Sandomierza i jego okolicy za­

liczyć należy do najniepomyślniejszych. Rozlew wód rzeki 
Wisły w Lipcu zrządził bardzo dotkliwe straty dla rolników 
w nizinach Osieckiej, Koprzywnickiej, Skotnickiej i Dwi- 
kozkiej.

Klęski te w swoim czasie dostatecznie opisały pisma 
krajowe, a skutki powodzi i w obecnej porze bardzo odczu­
wać się dają.

Wielu mniejszych właścicieli ziemi, nietylko włościan 
ale i folwarków—już dziś niema zboża i paszy na przeży­
wienie siebie, czeladzi i inwentarzy, a co gorsze, niema zbo­
ża na siew wiosenny—zamożniejsi wcześnie zakupują ziarno 
i ziemniaki, a ubożsi czekają na wsparcie jakie od komite­
tów mieli przyobiecane. Kompetentni obywatele są zdania, 
że wsparcie to byłoby najlepszem, gdyby dla folwarków 
udzielone zostało wcześniej na zakup zboża do siewu—zaś 
dla włościan, aby wydane zostało nie wgotowiznie, a w ziar­
nie do siewu odpowiedniego; ten ostatni sposób broniłby od 
zmarnowania grosza z miłosierdzia publicznego pochodzące­
go W każdym razie już czas rozdania zapomóg nadchodzi 
i wypadałoby pospieszyć, aby każdy z wyczekujących wie­
dział, jak się na wiosnę sposobić i niezostawić roli odłogiem.

Przypuściwszy, że przy oczekiwanej pomocy siew wio­
senny należycie uzupełniony będzie—mamy przed sobą 
jeszcze jedno nader ważne zadanie, to jest przeżywienie lu­
dności wyrobniczej do nowych zbiorów.

Zarobek w nizinach przywiślańskich jest bardzo słaby, 
nie ma tu ani fabryk, ani przedsiębiorstw, ani nawet budo­
wy dróg bocznych bitych, bo te od wieków są tylko grunto­
we, wązkie i w złym stanie, częstokroć do przebycia niepo­
dobne Zaś roboty regulacyjno-faszynowe na Wiśle dopeł­
niają entreprenerzy, najemnikami przeważnie z Galicyi Au- 
stryackiej sprowadzanymi—jako fachowo do tych robót 
uzdolnionymi i tańszymi, a włościan tutejszych używają tyl­
ko o tyle, o ile bezpłatna powinność szarwarkowa od nich 
przypada. Koniecznie przeto należałoby obmyśleć sposo­
by zarobkowania, a te byłyby naj właściwsze: budowa no­
wych wałów ochronnych w nizinach Osieckiej i Dwikozkiej 
które pozbawione takowych,najwięcej cierpią od rozlewów— 
oraz budowa dróg bitych, choćby nawetwązkokolejnych, jak 
to widzieć można w wielu miejscowościach powiatu Miechow­
skiego; przedewszystkiem budowa takich dróg była-by po­

Panie przebacz mi bluźniercze słowń
Duch znękany i boleść rozlana w mej duszy, 
Zapomniała, jak Wielki, Wszechmocny Jehowa, 
O—już mnie taka rozpacz nigdy nie. ogłuszy,
Bym sarkał Toljic) Daruj! Niech boleść Ćię wzruszy".

I lutnię rozpłakaną chwycił w drżące dłonie
I jął śpiewać żałośnie, jako czuło serce—
W dziewiętnastu tych trenach smutek, miłość płonie; 
Jak proste; święte czucie zachował w rozterce,
Jakie zdanie się człeka na wolę Chrystusa, 
Jaka wiara gorąca, wielka i głęboka!
Każdy wzniosły Tren jego do głębi porusza 
Pisał to Chrześcijanin z piersią, jak opoka.
Woła on tam Urszulę w jednę chwilę ciemną 
„Pociesz mnie, jako możesz, a staw się przedemną 
Albo snem, albo cieniem, lub marą nikczemną.
I przybiegł raz kwiateczek, co tak zwiądł przedwcześ- 
Lecz nie marą, nie cieniem, tylko błysnął we śnie", [nie

Tyle cierni i krzyżów jego życie wiąże,
Po takich to szedł kolcach naszej muzy książę.
Prócz milej, lubej żony, rodzinnego świata, 
Ukochał swojej Hanny jedynego brata.
Była to przyjaźń szczera, wielka i niezmienna,

żądaną od Sandomierza do Koprzywnicy, a ztąd do Osieka 
lub Klimontowa—tym sposobem osiągnąć można wiele po­
żytku z zabezpieczenia od doświadczanych zalewów najuro 
dzajniejszych ziem powiślańskich—udogodnienia dla nich 
koraunikacyi z punktami handlowymi, niemniej usunię­
cie widma głodowej śmierci dla wyrobników i ich rodzin, a 
dając godziwy zarobek dla tychże, zabezpiecza się także i 
strona moralna, nie będzie bowiem żebraniny i występków 
kradzieży zbyt rozlegle zatrudniających nasze sądy.

Dla większych własności ziemskich okolicy Sandomier­
skiej rok upłyniony i początek bieżącego—również są bar­
dzo niepomyślne; główny produkt tutejszej ziemi pszenica 
nie ma odbytu, zastój handlowy zupełny, ceny nizkie, kup­
ców zagranicznych i warszawskich, jak-to dawniej bywało 
dotąd niema, spichrze w miastach portowych Sandomierzu i 
Zawichoście stoją prawie puste, a tymczasem obroty z ko­
nieczności tylko na miejscowe w kraju potrzeby dopełń ane, 
nic zaspakajają niezbędnych bieżących wydatków —wyczeki­
wanie trudne, bo kredyt także zatamowany—nie dziw więc, 
że sprzedaże pszenicy są dokonywane po nader nizkich ce­
nach, jako to od rs. 4 k. 80, do rs. 5 k. 25 za korzec dobre­
go zdrowego ziarna z wagą 240 funt

Inne gatunki zboża w mniejszych partyach chętniej 
są nabywane i tak: żyto i groch po rs. 4 k. 50; jęczmień rs. 
3 k. 60; owies rs. 2 k. 25 za korzec, a to dla tego, że znisz­
czeni zalewem powiślanie z naszej i Austryackiej strony pro­
duktów tych poszukują, ale jako biedni nie mogą kupować- 
większemi partyami i z tygodnia na tydzień potrzeby życia 
załatwiają. •

Cena siana praktykuje się rs. 1 k. 35, słomy kop 45 
za centnar—z wiosną jednak oczekiwać można znacznej 
podwyżki.

Wśród tak przykrej sytuacyi karnawał schodzi nie 
bardzo wesoło; w Sandomierzu odbyły się tylko dwie zaba­
wy publiczne 31 Grudnia i 12 Stycznia w sali ratusza 
miejskiego, nie bardzo liczne, bo zaledwie po 16 par 
tańczących na nich naliczono; ubiory skromne, bufet bez 
odbytu.

Na wsiach u obywateli ziemskich w całej okolicy było 
tylko dwie również nieliczne zabawy, prawie wyłącznie dla 
kółka rodzinnego i bliższych znajomych—w ogóle w mieście 
i na wsi myśl głównie zwrócona do zaprowadzenia.jak naj­
większej oszczędności, nikt nie forsuje, bo niema z czego.

Wisła w nocy z d. 9 (21) na 10 (22) Stycznia 1885 r. 
pod Sandomierzem stanęła-to jest pokryła się powtórnie 
lodem, po którym już bezpiecznie przechodzić i przejeżdżać 
można.

Wiadomości polityczne.
Richter i Riickert wolnomyślni posłowie Reichsra- 

thu niemieckiego, zarówno jak Windhorst, przywódzca jego 
centrum, jakkolwiek mocno naganiany przez gazety fran- 
cuzkie nawet, które ich opozycyę przeciw Bismarkowi na­
zwały zbyt śmiało rewolucyjnym krokiem, wciąż z księciem

kanclerzem prowadzą dalej swą kampanię parlamentarną. 
Niedawno, gdy tenże zażądał od izby kredytu na budowę 
parowców, mających podtrzymywać morską potęgę Nie­
miec, przyznali rzecz samą za pożyteczną i słuszną w zasa­
dzie, ale zawisłą od przeprowadzenia opodatkowania giełdy, 
co się znowu mocno nie spodobało National-liberałom gieł- 
dowiczom, chcącym utrzymać przywileje swoje w nietykal­
ności.

Pan Kaźmierz Jarocliowski z Poznańskiego, dzielnie 
odpisał radcy gabinetowemu Iłartmanowi, autorowi filozo­
fii Nieświadomego, i u nas przed dziesięciu laty mającemu 
swoich adeptów, na jego projekt wytępienia kilkunastu mi­
lionów polaków dla spokojności Europy. Świetną tę teoryę 
nazywa p. Jarocliowski poprostu dziczeniem, nawróceniem 
do najciemniejszych czasów' pogaństwa, biblijnego żydow- 
stwa, odżywieniem ducha, co pobudzał margrabiów Bran- 
deburskich do tępienia bez litości Sławian Nadelbiańskich.

Dzika ta teorya wszakże podoba się zapewne „Kije— 
wlaninowi", który niedawno w swych wywodach z zimną 
krwią oświadczył, że oddanie Polaków na pożarcie niemcom, 
byłoby rzeczą zbawienną dla państwa.

Jużto zawiść gazet niemieckich, piszących w tym kie­
runku zaślepia je tak dalece, że dochodzą do absurdów; tak 
np. w „Nord. Allg. Zeitung" spokojny panegirysta margra­
biego Wielopolskiego p. Lisicki i jezuita Morawski redak­
tor przeglądu Krakowskiego, wychodzą na najczystszej wo­
dy rewolucyonistów, coś w rodzaju Ilobespierów, Dantonów, 
Maratów. Do takiej wartości publikacyi o Polsce należy i 
niedawno wyszła w Toruniu broszura: l)ie Pólnisclie Frage, 
widocznie napisana i drukowana kosztem biura centralnego 
prasy, przy ministeryum policyi.

Według ostatnich wiadomości z Berlina, książę Or­
łów zabawi w Berlinie do czasu imienin coraz lepiej się ma­
jącego cesarza Wilchelma, poczem wyjeżdża do Włoch na 
kuracyę. Stałe konsulaty Cesarsko-Rosyjskie postanowio­
ne być mają w Toruniu i Królewcu.

Podczas kiedy książę Bismark, obok surowych środ­
ków dla powściągnięcia socyalistów, bawi się jednocześnie 
w eksperymenty niewinnego socyalizmu państwowego, a w 
Anglii zarządzono parlamentarną Ankietę, dla zbadania je­
go przyczyn, w Austryi przedstawiono izbom projekt bez­
względnej represyi. Wątpią, aby ten projekt, tak mało 
konstytucyjny, mógł się utrzymać. Daje on najniższym 
stopniom policyi władzę nieograniczoną rozwiązywać sto­
warzyszenia, zabraniać publikacyi prasy. Słusznie robią 
uwagę, że przy nim stan wyjątkowy, ogłoszony w kilku 
okręgach dolnej Austryi, może być uważany za rodzaj do­
brodziejstwa.

Opinia w Cisletanii nie byłaby przeciwną zawarciu 
z Rosyą takiego samego kartelu wymiany, nawet politycz­
nych przestępców', jaki to państwo nie dawno zawarło z Pru­
sami, ale oporem stanęły Węgry, zawsze przywiązane do 
swoich dawnych narodowych tradycyj.

Galicyanie narzekają, że to, co otrzymali na reguła.

A łza spadła Stefana—lecz go nie obudzi.

Pióro nie zdolne nigdy opisać zasługi, 
Jakie oddał śpiewaka żywot niezbyt długi. 
Czyli clicę chwalić ojca, męża i człowieka, 
To znów na mnie poeta, obywatel czeka, 
A ojczyzna w nim miała najtkliwszego syna, 
Pojmował posłannictwo szczytnie ziemianina.

. „A co mi za żywota ujmie czas dzisiejszy,
To po śmierci nagrodzi z lichwą wiek późniejszy.  1‘
To wyrzekł Kochanowski i prorocze słowa 
Pełnią się dzisiaj w calem ich wielkiem znaczeniu, 
Bo potomność dla niego do ofiar gotowa, 
Czci pierwszego poetę w ojczyzny imieniu. 
Ziomkowie, bracia raili i wszyscy Rodacy!
W nagrodę wieszcza Jana wiekopomnej pracy 
Rzućmy maluczki datek na pomnik wspomnienia, 
Miejscem będzie dla niego, ta radomska ziemia, 
Niech stoi długie wieki ten dowód uczczenia 
Jana Kochanowskiego Lechitów śpiewaka, 
A jeszcze trwalszy w sercu każdego Rodaka.
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cyę swych rzek, nie wystarczy, gdyż kredyt jest rozłożony 
na długie lata.

Bal polski w Wiedniu pod patronatem arcy księcia 
Ludwika udał się wybornie. Malarz Rybkowski obdaro­
wał przybywające damy wachlarzami, przyozdobionymi ma- 
laturą jego pędzla.

Nie słychać, aby ksiądz Naumowicz, powołany do 
Rzymu, tam się udawał; zapewne pójdzie za radami Nowe­
go Wremieni, który nazwał tę podróż, podróżą do Kanosy, 
i nie radził tam jechać, aż póki z Watykanu nie wypędzą 
jezuitów i zmartwychwstańców, a to warunki w obecnej 
chwili przytrudne.

Dla Francyi z dwóch stron nadeszły wiadomości so­
bie przeciwne. Jeśli pomyślną jest depesza o uśmierzeniu 
powstania w Kambodżi i ujęciu jego przywódców, to znowu 
wiadomość, że Chińczycy odparli atak Kelungu i zabili aż 
75 francuzów, do najprzyjemniejszych nie należy. Głoszą 
wprawdzie i o wielkiem zwycięztwie na Madagaskarze, ale 
aby zająć całą wyspę dla Francyi, dowodzący żąda 7000 
posiłków, a trudno więcej już rozpraszać swe siły. Jenerał 
Leval ma wkrótce wystąpić ze swym projektem wojskowej 
służby. Ta ma trwać lat cztery we froncie i rok praktyki, 
przy tern wolno po upływie roku podać się do egzaminu, 
z zupełnej znajomości szkoły żołnierza i żądać urlopu na 
czas pokoju.

Senat na skutek nowych wyborów składa się z 48 re­
publikanów i 28 konserwatystów. Broglie i Fourtou, co 
w dawnym senacie znaczyli wszystko, podobno utrzymani.

Dyplomacya Angielska czując się w tej chwili osamot­
nioną, nie mogąc rachować na wątpliwą przyjaźń Włoch 
i zbyt interesowaną Turcyę, wołała przyjąć w zasadzie 
kontrpropozycye co do Egiptu francuzkie ad referendum, 
czyli do namysłu. Zyska na czasie, będą konferenCye, ukła­

dy, które może się doczekają chwili rozluźnienia węzłów 
miłości p. Bismarka do Ferrego.

Gorzej Anglię niepokoją coraz nowe Rosyi nabytki 
w Azyi. Jenerał Komarów ani chce się układać z anglika­
mi o rozgraniczenie Afganistanu. Ztąd w sferach dyplo­
matycznych uważają zajęcie Heratu za konieczne, dla za­
bezpieczenia się od Rosyi.

Najświeższa depesza telegraficzna z Quelfortu, dono­
sząca o zajęciu tej wyspy przez flotę rosyjską, także tych 
zadrażnionych stosunków nie poprawi. Anglicy uważają 
to za pierwszy krok anneksyi przez Rosyę całej Korei.

W Londynie przestrach i smutek, pałac parlamentu 
i starożytny Tower o jednej godzinie zostały uszkodzone 
przez wybuch dynamitowy. W Westminsterskim gmachu 
mniejsze szkody, 4-ch policyantów tylko poranionych, ale 
w Tower 27 osób padło ofiarą, a szkody w dziełach sztuki, 
zabytkach, starych zbrojach, nieobliczone.

W spokojnej i cichej Danii, gdy na Folkstingu, zain- 
terpelowano ministra spraw zagranicznych, dla czego Dania 
się neutralną uie ogłasza, odpowiedział, że neutralność nie 
jest rzeczą właściwą w obecnem położeniu Europy, dalszych 
zaś objaśnień, lubo proszony, odmówił.

Po klęsce cholery, która im 120 milionów lirów, ra­
chując ubytek turystów zabrała, Włochy w okolicach gór 
trapione są spadkiem bezprzykładnych śniegów. Z 60 lu­
dzi zasypanych przez jednę lawinę, odszukano 40, w tein 
20 już zmarłych.

Eskadra Włoska zajęła Assabu na morzu Czerwonem, 
ale zajęcie to spotyka opozycyę Turcyi, Egiptu i okolicznych 
władców, którzy zaprotestowali. Turcyi szczególniej chodzi, 
by nie zajęto Tripolisu.

TŚTElCnOLOG-IJk.
ś.tP.

MACIEJ JÓZEF BR0D0WICZ doktór medycyny, wysłużony profesor 
i rektor wszechnicy Jagellońskiej, zmarł 24 Stycznia w Krakowie, 

w 95 roku życia.

Zadanie konikowe IWr. O.
j. s.
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Rozwiązanie zadania Konikowego N. 5.
Tyran—gdy mówi prawdę wyższy podwładnemu; 
Oporny—gdy ją powie podwładny wyższemu;
Dziwak—gdy się z nią równy do równego zwraca; 
Towar to zatem, który nigdzie nie popłaca.

Rozwiązanie nadesłał: Ign. Swobodny.

Codziennie wydają się świeże i smaczne

BLINY
w ReHtuxu-iicyi Hotelu Kzymslciejfo.

O Ł O KI ~ rw ~ M _W.
■

u. z,-' l_' " J

TSTJŚZraJRSKZ
2K >2 ■ - Łt -■>

w Radomiu, Stare Miasto, dom W. Lider Nr. 259, obole fabryki W. W. Karszów.
Przyjmuje do wyprawy skóry i skórki wszelkich zwierząt, jako to. wiewiórki, zająca, lisa, 
wilka, dzika, jelenia, sarny i innych, które wykonywa nowo wynalezionym za granicą spo­

sobem, zabezpieczającym od robactwa i moli, i utrzymującym włos w trwałości.
Zamówienia robót z pozostawieniem włosów spełnia w ciągu dwóch tygodni, ez w 

w ciągu sześciu tygodni. _________

mawia nnumuMi
J*  > s wyrabia i poleca

do sprzedania za przystępną cenę nztlo-
jj hsazs pokojowa tokarnia wraz z narzę­

dziami lub bez nich. Wiadomość w Redakcyi. 
36—3—1

ciela domu za gubernią nlica Dmitrijewska 3—3

| eierkath
w Warszawie Senatorska TV. 22

Tamże przyjmuje się do impregnacyi wszelkie do takowej nadające się materye 
oraz uskutecznia się wszelka reperacya plandek uszkodzonych. C—50—17

fi 

fi 

fi 

fi 

fi

Nowo otworzony przy ul. Lubelskiej
| SKW SZKŁA, PORCELANY, LAMP I GALANTERYI | 

| Adama Cybulskiego | 
2 poleca: Talerze granitowe nadzwyczaj mocne po rubli 2 kop. 40 tuzin, ul 
rai Nowe gatunki kieliszków i szklanek od rubla za tuzin. Wyroby z mar- 
2 , murów Kieleckich i zagranicznych. Olejodruki berlińskie, wiedeńskie i paryz- 

kie. Ramki gotowe i w sztabach na łokcie.

Złoty medal na wystawie w Buenos Ayres 1882.

~EKSTRAKT MIĘSNY w PŁYNIE

w Warszawie, Włodzimierska 4.

dający w jednej chwili wyborny rosół, do na­
bycia w znaczniejszych handlach kolonialnych 

i spożywczych, po Rs. I za flakon.
SKŁAD GŁÓWNY 1—3 

u T. D. Ł a p i ń s k i e g o

nuiA kolei» oraz4p,7yn?*
LsWeA f przeprowadzonych uli­
cach są do sprzedania w każdym czasie. Wiado­
mość u W. Okólskiego ulica Warszawska.

39-6-1.

Mam honor zawiadomić Szauowną Publiczność że 
przybywszy z Paryża do tutejszego miasta,

OTWORZYŁEM ZAKŁAD 

SUMKI I KllWfflI 
w domu P. Tomasza Gąsowskiego na ulicy Szmar- 

likowskiej.
Podejmuję się, wszelkich obstalunków i reperacyi 
w zakres ślusarstwa i mechaniki wchodzących, 
wykończam wszelkisgo rodzaju roboty z całą su­
miennością i staraniem i mam nadzieję że uzyskam 
względy Szanownej Publiczności o co będę się sta­
rał, aby godnie zadość uczynić wszelkim wymaga­

niom w każdej przezemnie podjętej się robocie.
Z uszanowaniem

Franciszek Gąsowski.

Jest do sprzedania częściowo

1000 sągów drzewa sosnowego 
szczapowego po rs. 4 sążeń z dostawą na 
miarę. Zamówienia przyjmnje handel W-go 
Stefana Szerszyńskiego. 26—6—4

WĘGLE KAMIENNE 
NADESZŁY DO SKŁADU ALEKSANDRA HAERTEL 

sprzedają się za korzec grubego z odstawą 90 k. 
„ „ ,, bez odstawy 85 k

Zamówienia przyjmują
SKŁAD APTECZNY III FILIA

Rynek Nr. 14 | | Ulica Lubelska Nr. 157.’
Przy składzie w Rynku urządzoną zostaje sprzedaż 

detaliczna po kop. 18 za pud.

Korzystne dla wszystkich 
bo tanio, prędko i elegancko! 
Bez chloru i wszelkich innych chemicznych 

dodatków niszczących bieliznę pierze

jąc nadzieję, że zechce dopomódz uczciwej 
pracy, w dostarczaniu mi takowej,

zostaje z poważaniem
40-3-1 Rusiecka.

FSFCI 1 specyaloie uzdolniony, odbywszy pra- 
I ||t\|| l klykę w kraju, następnie pracując za 
tllulJILl granicą w Relgradzie, Peszcie i Wie­
dniu, ostatecznie zaś jako podmajstrzy w fabryce 
braci Bevens<3e przez lat 7-em w Warszawie, opa­
trzony chlubnemi świadectwami,podejmuje się naj­
dokładniej wykonywać wszel kie roboty w zakres 
ciesielstwa wchodzące za możliwie przystępną cenę. 
Polecając się względom Szanownej Publiczności 
32—S—1 pozoslaję i Uszanowaniem

Mar cciii Bugajski.
Ulica Mleczna dom N. 241 w Radomiu.

Rządca
w średnim wieku, niemiec, bez familii, władający 
jeżykiem niemieckim i polskim, który praktykował 
w większych gospodarstwach w Niemczech i na 
Szląiku, jako też przez 8 lat prowadził postępowo 
gospodarstwa w Polsce, obeznany gruntownie z 
urządzeniem i eksploatacyą lasów jako też z wszel- 
kiemi gałęziami gospodarstwa i przemysłu rolni­
czego, poszukuje tztałęj pewady na ordy- 
naryę od 1 Lipca. Osobisty adres: Fryde­
ryk Jecnel zarządca dóbr Szezodrkowiee, po­

czta Michałowice, gubernia Kielecka.

MAGAZYN GOTOWYCH MEBLI
oraz robót

TAPICERSKO - DEKORACYJNYCH 
egzystujący od lat kilkunastu 

Feliksa Drzewińskiego 
w Radomiu przy ul. Lubelskiej dom W. Lubońskiego. 
Podaje do publicznej wiadomości, że z powoda 
łatwiejszej dostawy koleją żelazną Ceny Mebli gię­
tych zostają zniione o znaczny procent, a mianowi­
cie: Krzesła zagraniczne wyplatane Nr. 14-ty po 
rs. 2 kop. 50. Krzesła fabryk krajowych i fabryki 
,,Wojciechów" po rs. 2 kop. 20, Kanapy i fotele 
w odpowiedniej zniżonej cenie. Również garnitu­
ry wyściełane, jako to: Kanapa, 2 fotele, 6 krzeseł 
i stół przed kanapę od rs. 100, przytem jak dotąd 
uskutecznia wszelkie zamówienia wypramnych ume­

blowali.

1)0II murowany z ogrodem, grun­
tem 2 morgi ulica Polna za gubernią 
do sprzedania w każdym czasie. Wia­
domość za adresem do Gutta właści­

Redaktor i wydawca Dr Rewoliński. ĄoaBOJeno Ęensyporo.—PajoMi, 19 flnBapa 1885 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu,


